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•  K r o n i k a •

Ona mi pierwsza pokazała księżyc 
i pierwszy śnieg na świerkach, 
i pierwszy deszcz.

Byłem wtedy mały jak muszelka, 
a czarna suknia matki szumiała jak M orze Czarne.1

Dzisiaj, kiedy przejeżdżając przez Berdyczów, przypadkiem natrafiam na muzeum 
Balzaca w Wierzchowni, nie mam do kogo zadzwonić, by podzielić się radością 
z tego niespodziewanego odkrycia.

Tęsknię za Tobą, Mamo.
Warszawa, 6 września 2012 

Joanna Szypowska

A N E K S  K O L E Ż E Ń S K I

I r e n ^ S z y p o w s k ą  p o z n a ł a m  przeszło ćwierć wieku temu na jednym z zebrań 
Warszawskiego Oddziału Towarzystwa Literackiego im. Adama Mickiewicza, jeszcze 
za prezesury prof. Zdzisława Libery. W tamtych latach, w sali nr 7 gmachu Wydziału 
Polonistyki, odbywały się kilka razy do roku spotkania, na których wygłaszano 
interesujące prelekcje wywołujące żywe dyskusje. Często brała w nich udział złoto
włosa, zawsze bardzo elegancka Pani, którą większość uczestników znała. Niedługo 
i my poznałyśmy się bliżej i wkrótce byłyśmy „na ty”. Obydwie interesowałyśmy się 
wtedy rodami Górskich i Golicynów, więc tematów do rozmów i spotkań było wiele.

W 1993 roku w „Polonistyce” Szypowska opublikowała interesujące rozważania 
zatytułowane O zjeździe Towarzystwa Literackiego im. A. Mickiewicza albo jak 
utrzymać „ umysłową i towarzyską s p ó jn ię Irena dbała o Towarzystwo, o życie 
towarzyskie środowiska polonistycznego, czy szerzej -  humanistycznego, zawsze 
chętna do spotkań, gościnna i pogodna.

Na sprawozdawczo-wyborczym Zjeździe Towarzystwa w Rzeszowie w 1995 roku 
została członkiem Komisji Rewizyjnej, a na Zjeździe w Poznaniu w 1998 roku, gdzie 
wygłosiła referat o recepcji Mickiewicza we współczesnej szkole, została wybrana 
do władz Zarządu Głównego Towarzystwa i właściwie do końca życia pełniła od
powiedzialną funkcję Sekretarza. Protokoły z zebrań i postanowienia Zarządu Głów
nego, notowane drobnym, wyraźnym pismem, są przechowywane w Archiwum. 
Szypowska współpracowała też z organem Towarzystwa, tj. z „Rocznikiem TLiAM”, 
gdzie prócz sprawozdań i protokołów są artykuły: Mickiewicz we współczesnej szkole 
(R. XXXIII, 1998), Łobodowski -  poeta świadomy dziejów (R. XXXV III, 2003), M. Da- 
nilewicz-Zielińska, „konserwatorka przeszłości” (R. XXXIX, 2004).

1 K.I. Gałczyński, Spotkanie z matką, w: tegoż, Wybór poezji, oprać. K. Wyka, Wrocław
1982, s. 225.
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•  I r e n a  S z y p o w s k a  ( 1 9 3 3 - 2 0 1 2 )  •

Pracę d oktorską Twórczość powieściowa Józefa Weyssenhoffa, p isan ą w  IBL PAN 

p o d  k ie ru n k ie m  p ro f. M . Ż m ig ro d z k ie j, w y d a ło  PWN w  ro k u  19 76  p o d  tytu łem  

Weyssenhoff. Szyp o w sk a  p rzygo to w ała  też edycje  p o w ieśc i tego p isarza : Pani Teo
dora (1971) i Żywot i myśli Zygmunta Podfilipskiego (1972) oraz pracę zatytułow aną 

K.M. Górski. J. Weyssenhoff Z  młodych lat. Listy i wspomnienia (1985). W ydała Jó 

zefa Ł o b o d o w sk ie g o  Wiersze i poematy (19 9 1), a także książk i: Poezja odzyskana. 
Antologia poezji polskiej 1939-1989 (1992), Łobodowski (20 0 1), Dziennik Mary z Re
guł (2006). In teresu jący artyku ł Iren y  Szypow skiej zatytu łow any Wkład Górskich 
do kultury narodowej znalazł się w  p ra cy  zbiorow ej Górscy herbu Boża Wola (pod  

red. K ry s ty n y  G ó rs k ie j-G o ła s k ie j, P o zn ań  2 0 0 0 , s. 2 6 1-2 8 8 ) . P u b lik o w a ła  także 

w  m iesięczn iku  „Tw órczość” i innych p ism ach.

Z a in te re so w a n ia  m eto d yk ą  n au czan ia  zao w o co w ały  m ię d z y  in n ym i p racam i: 

Z  problemów historii i teorii literatury. Materiały pomocnicze dla słuchaczy Studium 
Przedmiotowo-Metodycznego Filologii Polskiej w Centrum Doskonalenia Nauczy
cieli (1980) oraz opracow aniem  Przedwiośnia Stefana Żerom skiego w  serii Biblioteki 

A naliz Literackich (1993).

W  roku 2006  Irena Szyp ow ska w yd a ła  książkę-w spom n ien ie , p ośw ięcon ą spra

w o m  ro d z in n y m , z a ty tu ło w a n ą  Dom pod Olszynką. W  o d ręcz n e j d e d y k a c ji d la  

m n ie  zaw a rła  zap ro sz en ie  d o  tego D o m u , „w ażn e na w sz y stk ie  d n i p o w szed n ie , 

św ięta i n ie d z ie le ...”. B yw ałam  w  tym  gościnnym , pełnym  p am iątek  D om u, ostatni 

raz na k ilkanaście  dn i przed śm iercią  A utorki.

fDobrosława Swierczyńska


